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Od R e d a k c j i .
Z dniem 1 Lipca  b. r. kończy się prenumerata na pierwsze półrocze T ygodnika Mód, upraszamy przeto 

Szanownych naszych Prenumeratorów, aby zapisy na drugie półrocze raczyli wcześnie uskuteczniać, jeżeli 
w  odbiorze Tygodnika chcę uniknąć zawodu i opóźnienia.

Wszyscy nowi Prenumeratorowie, za zgłoszeniem się do Redakcji, otrzymają te dodatki naszego 
pisma z miesiąca Czerwca, w których mieścić się będzie powieść historyczna M arja Teresa iv Węgrzech 
przepolsczona przez Sewerynę Pruszakową, a jaką wkrótce drukować zaczniemy.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama.

L I S T  P A N A  J .  M I C H E L E T ’A D O  P O L E K .

P an  Michelet, uczony badacz cudów natury 
i przeszłości swego narodu, autor dzieła pod tytu­
łem Kobieta , które przed parą  laty tak zajęło czy­
tającą publiczność, zaszczycając znajomością na­
szego Korrespondenta  w P a ry ż u ,  wręczył mu 
list napisany do Półek, z życzeniem pomieszcze­
nia go w Tygodniku. Grzeczność tę tak znako­
mitego męża, nieznaną w naszem piśmiennictwie, 
winniśmy W am, zacne Polki, i Waszemu poświę­
ceniu, z jakiem oddajecie się mozolnej pracy, po­
dejmowanej przy szerzeniu oświaty między ludem

wiejskim, która, szanowana u nas, zwróciła nawet 
uwagę cudzoziemskiego pisarza, znanego z nauki 
nie tylko we Francji, ale w całym ucywilizowanym 
świecie. List ten, w oryginale francuzkim i w tłó- 
maczeniu poniżej umieszczony, chlubne świadec­
two obecności dla przyszłych naszych pokoleń, 
mający jedynie na celu zachęcenie Was, zacne P o l­
ki, do wytrwania w raz przedsięwziętem dziele, 
mech Was umocni w ciernistym zawodzie mistrzyń 
i nauczycielek, i osłodzi trud, z miłości kraju do­
browolnie na siebie przyjęty.

P an  Michelet, tak szczerze i ze współczuciem 
w dziełach swoich o nas wyrażający się, dawny 
professor kollegjum francuzkiego, współtowarzysz
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i przyjaciel n ieśmiertelnego w ieszcza A d a m a ,  n ie­
dawno, bo  w miesiącu K w ietn iu  stracił  osta tn ie­
go syna, trzydzies to le tn iego m ężczyznę, kochanego  
i szanow anego przez  wszystkich, co mieli sposob­
ność ocenić p rzym io ty  je g o  se rca  i g run tow ne  n a u ­
kow e w ykszta łcen ie .  O  boleści tej rodzicielskiej 
p an  M ichele t  w spom ina w liście swoim, a korząc  
się w raz  z czcigodną swą m ałżonką p rzed  niezba- 
danem i w yrokam i Opatrzności,  całą swą pociechę 
pomieścił w dw óch  kilkunasto letn ich  pan ienkach  
a w nuczkach  swych, ja k ie  m u  po zm arłej jedynej

córce pozostały.
P a n  M ichele t chętnie i często rozm aw iający  o n a ­

szym kra ju ,  w y p y tu je  się zawsze z troskliwością 
o w szystkie szczegóły  nas dotyczące; d la tego  j e d ­
na  z naszych  P o lek  b a w ią c a  w P a ry ż u ,  p rag n ą c  
okazać w dzięczność za tę p rzy jaźń  i współczucie, 
ofiarowała m u  w S tyczn iu  na  pam ią tkę  prześlicz­
ny  bu k ie t ,  u łożony  z roślin m orskich i muszli. D a r  
ten, pe łen  g u s tu  i oryginalności,  rozrzew nił  zacne­
go sześćdziesięcioletniego starca, a gdy  oboje p a ń ­
stwo M ichele t  z p e w n ą  chlubą i szczerą  radośc ią  
opowiadali o nim naszem u K orrespenden tow i,  p a ­
ni M ichelet wskazując go rzekła:

„ J e  vous assure que  je  eonsidere  ce don comme 
le plus p rec ieux  hom m age  que nous ayons jam ais  
recu .“  (Z apew niam  pana ,  że d a r  ten  zachow am  
jako  najkosztowniejszą cześć, jakąśm y  k iedyko l­

w iek odebrali).
L is t  p ana  M iszeleta  je s t  nas tępu jący :

Aux Dames Polonaises.
M esdames!

Atni, ad m ira te u r  de vo tre  g lo r ieux  pays, j ’ai ap -  
p r is  avec b onheu r  vos efforts, ceux  des dames 
Polonaises  pou r  re fo rm er  l ’edueation  de familie, 
e t p a r  suite cello de la  nation meme.

C ’est p o u r  moi une vraie jo ie  d e le s  voir  se v ouer  
a  l’instruc tion  d u  peuple, fonder des  creches, des 
ecoles, des b ib lio theques  populaires.

D e p u is  longtem ps, j ’eprouvais le besoin de les 
rem erć ie r  et de les e n g a g e r  a  persevdrer dans cette 
oeuvre  excellente . C e q u e j ’en ai appris  (dans un 
o-rand deuil  de  familie), m ’est de grande conso- 
lation.

Y ous  l’avez b ie n  senti,  M esdames, l’education, 
c’est la  hau te  ques tion  d ’avenir, mais c est celle 
aussi du  present.  E l le  n ’implique pasm oins  qu une 
rdform e m orale et religieuse. Nos enfants sont nos 
precepteurs .  I ls  ne reęoivent q u ’en don n an t  encore 
plus. I ls  modifient ind irectem ent nos habitudes, 
r en d e t  faciles et d o u x  les plus g rands  sacrifices de 
luxe  et de plaisir. I ls  affermiesent, sanctifient le 
foyer. Lń, est la gloire des mdres, la votre, Mes­

dam es ,— avec u n  ju s te  sentim ent d e  la vdritable 
g r a n d e u r ,  vous la placez, dans la  vie simple, fo r­
te  m en t recueillie, qui, d ’elle-mdme, sans leęon ,  sans 
paroles, est le p rem ier  enseignem ent. D ieu , la Patrie, 
c’ est la g ran d e  leęon. E t  V ous  y  jo in d re z  celle 
q u i  y  ajoute un  charm e d ’innocente  sdrdnitd, les 
ótudes de la nature. Lit, soeurs  de vos enfants, plu- 
tó t  que meres, vous trouverez  de g randes  douceurs ,  
d ’a d m irab le s  renouvellem ent.  D a n s  les deuils et 
les lassitudes, ce tte  source  div ine ga rd e  tou jours  
pou r  l ’am e un  don ra jeunissan t de vie et de frai- 

cheur.
R ecevez  m e sh o m m a g es  r e spec tueux  e tsym pa tiques  

P a r is ,  15 M ai 1862.
J .  M ichelet.

L i s t  ten sam  po polsku:

15 o P o l e k .
Panie!

J a k o  przyjacie l i wielbiciel W a sz eg o ,  pełnego 
chw ały  kraju , z p raw dziw ą radośc ią  dowiedzia łem  

się o u  siłowaniach P o le k  w zreform ow aniu  e d u ­
kacji dzieci,  a p rzez  to samego n a ro d u .

Z  rozkoszą patrzę  n a  ich p rac ę  około oświaty 
lu d u ,  na  ich s ta ran ia  i zabiegi w zak ładan iu  ochro ­
nek , s z k ó łe k  i bibljotek ludowych.

O  ddaw na czułem  się w obow iązku  podziękow ać 
im  za  to, i zachęcić do w ytrwałośc i w tem wiel- 
kióm dziele, przynoszącem  mi p raw dziw ą pociechę 
wśród  rodzinnej żałoby.

D obrześc ie ,  poję ły  P an ie ,  że w ychow anie  jest 
w ie lk ą  kwestją  nie tylko przeszłości, lecz i te raź­
niejszości. W  niej bowiem zaw artą  je s t  re fo rm a  
m o ra ln a  i religijna. Dzieci nasze  są naszemi n a ­
uczycielami. Co od nas b io rą ,  z l ichwą nam  
wracają. P o ś re d n io  wpływają one na  zmianę na­
s z y c h  obyczajów, czynią łatwem i i miłemi najw ięk­
sze ofiary i wyrzeczenie się zby tku  i zabaw. One 
wz macniają i uświęcają ognisko rodzinne .  N ajw yż­
szą swą chwałę, chwałę m atek, z p raw d z iw e m  p o .  
czuc iem  rzeczywistój wielkości, zak ładac ie  P a n ie  
n a  prostem , sk rom nem  i dalekióm od w rzaw y ż y ­
ciu, k tó re  więcej mówi i uczy, niż najw ym ow niej­
s z e  słowa. B ó g  i Ojczyzna! to największa nauka! 
A  wy, P an ie ,  dodajcie jej jeszcze wdzięku n ie ­
w innego  spokoju, łącząc  je  z nauką  przyrody. R a -  
czój s io s try  niż matki, ileż znajdziecie tu  rozkoszy  
i cudow nego odświeżenia sw ych uczuć. W śród  
ża łoby  i znużenia, dusza czerpie w tem niebiań-  

s kióm źródle ożywcze siły młodości i zapału .
P rzy jm ijc ie  P an ie  ho łd  g łębokiego szacunku  

i współczucia 
P a ry ż  dnia 15 M aja 1862 roku.

J .  Michelet.
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D O  S Y N A .

S koro  przestąpisz rodzinne progi, 
W ejdz iesz  w nieznane życia bezdroże—  
L e c z  B ó g  nad tobą— O n cię wspomoże...
Z  modlitwą w duszy idź synu  drogi!

S erce  me ciebie B ogu  oddało—
Niech On cię d ro g ą  życia prowadzi!
W  szczęściu— w niedoli, niech O n  ci radzi...  
Z  krzyżem  w twem sercu idź, synu, śmiało!

G d y  cię los dobrą  dolą otoczy,
B ądź  godzien szczęścia, mój synu luby! 
Pom nąc , że pycha za rodek  zguby,
Zw raca j  ku  N iebu  serce i oczy...

S trzeż  się i czuwaj w dobrej twej doli,
A b y  twe serce nie skamieniało—
Pom nij,  że dolę N iebo ci dało...
G d y  bracia płaczą...  niech ciebie boli!

P om yślność  twoję zła chwila skruszy,
Jeś l i  przywiążesz szczęście do ziemi...
T y  żyj w Chrystus ie  czyny twojemi,
A  źródło  szczęścia tryśnie z twój duszy!

I  nieśmiertelnćm szczęściem zaświeci 
T a  dusza twoja— odłam ek  boży!
I  bezpiecznem u pośród  bezdroży,
Z ycie  ci zc icha wdzięcznie przeleci...

W  sm u tku— nie sarkaj usty twojemi,
O trzy j  łzy  gorzkie, poham uj jęki!
I  C hrystus  cierpiał k rzyżow e męki 
I  obla ł ziemię łzami krwawemi...

O d tą d  na ziemi krzyżow a droga,
Iść  po niój trzeba  pośród  zawiei...
N iechże ci świeci gw iazdka nadziei,
Niech cię pokrzep ią  łzy  Syna-Boga!

I  choć twe życie będzie  cierniste,
K rz y ż  zda się ciężkim, w piersi zaboli...
G d y  oddasz ból twój Najświętszej W oli ,  
Z achowasz serce jako  śnieg czyste!

I  nieśmiertelnem szczęściem zaświeci 
T a  dusza twoja— o d ła m ek  boży!
I  bezpiecznem u pośród bezdroży ,
Życie ci zcicha wdzięcznie przeleci!

Ż ycie je s t  walką, mój drogi synu,
W alką  w najświętszej ludzkości sprawie...  
Idź!... K rzyżem  świętym ci błogosławię 
N a d rogę cnoty, na życie czynu!

J ó z e f  M oroz.

K O R R E S P O N D E M A  Z PARYŻA.
— D w a najważniejsze w ypadki w miesiącu K w ie­

tn iu  za jm ow ały  Paryżan : ukazanie się daw no za­
pow iedzianego rom ansu  W ik to ra  H u g o  pod ty tu ­
łem  M iserables, i p rzybycie z bardzo liczną świtą 
am basado rów  japońskich . U kazan ie  się rom ansu  
W ik to r a  H u g o  do pam iętnych  w ypadków  zaliczo­
n y m  być może. J e d e n  księgarz na bulwarach, 
w p rzec iągu  kilku godzin, sprzedał £ 4 0  egzem pla­
rzy  tego dzieła, co niesłychanem  je s t  pow o d ze ­
niem w dzisiejszej epo c e ,  prawie ogólnego zo­
bojętnienia dla wszystkich tworów umysłowych. 
N iek tórzy  z naszych rodaków doświadczyli za­
szczy tu ,  że im znakomity wieszcz francuzki 
p rzys ła ł  swe dzieło z w łasnoręcznym  podpisem. 
Zacięci i liczni nieprzyjaciele W ik to ra  H ugo ,  tu 
w  P a ry ż u ,  nie posiadają się z gniewu przeci w t r y ­
um fu jącem u n a  polu  literackiem w ychodźcy . T ych  
nieszczęśliwych istot, m ogących bez p r z e s a d y  na­
zwać się N ędznikam i, k tórym  powodzenie bliźnie­
go sen i ape ty t  odejmuje, jeżeli każdy  k ra j ,  to spo­
łeczeństwo francuzkie, z na tu ry  swej zazdrosne 
i niecierpiące żadnej wyższości, ani umysłowej, 
ani moralnój, a  nade  wszystko nierówności w p o ­
siadaniu i dziedzictwie, obficie krzewi i rozpładza.

D ru g im  faktem, obudzającym  żywe zajęcie P a ­
ryżan, jes t  am basada  z Japonji p rzybyła .  Am basa­
da ta  sk łada  się z posła  nadzw yczajnego i p e łn o ­
mocnego m in is tra  K ró la  Japonji T a jk u n a ,  nazw is­
kiem T akeno -U tsz i-S im od-zuk i-no -K am i,  z dwóch 
posłańców nadzwyczajnych: M atsdaira-Y w am ino-  
K am i i K iogock-N otono-K am i,  z sek re tarza ,  z sie­
dem nastu n iższych i wyższych oficerów i k ilkuna­
stu  s łużących. Am basadorowie ci stanęli tu  w P a ­
ry ż u  we w spania łych  apa r tam en tach  wielkiego ho ­
telu L u w ru ,  k tó rego  okna w ychodzą na plac Royal, 
położony między P ala is royal, mieszkaniem K s .  N a ­
poleona a L u w re m  iT u ile r jam i,  rezydencją  Cesarza 
i dworu. Godzien liczna ludność za lega plac przed 
ich oknami, najmniejsze ich ru ch y  śledzi i o b se r ­
wuje. N a  balkonie obszernych rozmiarów, p rzed  
ich m ieszkaniem, zawieszono narodową chorąg iew  
ja p o ń sk ą  białą, z czerwonym, wyszytym w pośrod ­
ku  og rom nym  kręgiem. Japończycy  są wielce p o ­
dobni do Chińczyków z twarzy, sposobu noszenia 
włosów i k ro ju  ich ubioru. T a  wszakże je s t  różn i­
ca, że rysy  Japończyków  są wielce szpetne, barw a 
ich skóry więcej ciemna, praw ie brunatna ,  j a k  
gum  ma elastyczna, a wyraz spojrzenia  okazuje ży ­
wość charakteru ,  zdolność do stanowczego posta­
nowienia i ludzką pojętność, nie tak  ja k  opaśna
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twarz, obwisłe wargi i zagasłe oko leniwców w pań­
stwie chińskiem zamieszkałych a w wiecznym le ­
targu  uśpionych. W  Niedzielę Kwietnia, o godzi­
nie drugiój z południa, Cesarz Napoleon przyj­
mował Japończyków na uroczystem posłuchaniu. 
Sześć powozów cesarskich z paradną liberją przy­
było do hotelu L uw ru  i zabrały japońskich gości. 
W  jednej chwili tysiące ciekawych zapełniło plac 
królewski i plac Karuzelu, przez który orszak do 
Tuilerji  postępował. D w a pierwsze powozy za­
przężone sześcioma końmi, zajmowali ambasado­
rowie, a zaś Jrzy inne sekretarze ich, tłómacze 
i oficerowie wyższych i niższych stopni. Orszak po­
stępował zwolna tak, że wybornie mogłem się przy­
patrzeć ich rysom i bardzo oryginalnemu ubioro­
wi. Zauważałem szczególniej, że pierwszy amba­
sador miał nasobie dwie pary  spodni, spadających 
nie niżej jak  do kolana. Pierwsze spodnie zrobio­
ne były z perkalu białego, na nogawkach ułożone 
w drobne fałdy; drugie spodnie, pokrywające pier­
wsze, były równie bawełniane ciemnego koloru 
i fałdowane w ru rk i jak  włoski makaron. &podnie 
wznoszą, się aż do pachwin i zakończone są w skrzy­
dła motyla. Na nogi ambasador państwaj ja p o ń ­
skiego 'nazu ł sandały z białego płótna, sięgające 
za kostkę, jak  krótka skarpetka. Ten  rodzaj obu­
wia podszyty jest podeszwą z liny ukręconej, j a k ­
by z kory jakiego drzewa. W  końcu podeszwy 
szewcy japońscy wśzywają rodzaj poduszeczki roz­
dzielającej wielki palec od czterech je g o > sp ó łb ra -  
ci, co niezmiernie oszpeca nogi ich exceliencyj 
i daje im kształt stopy hodującej w łapciach olbrzy­
mie nagniotki. Jeżeli istotnie ich excellencje cier­
pią na tę niemoc, najładniejszym elegantkom pa- 
ryzkim często się przytrafiającą, to powinni w P a ­
ryżu radykalnie się z niej wyleczyć. Stolica bo- 
wiem Francuzów na tysiące liczy dobroczyńców 
ludzkości, co za pomierną cenę jednego franka 
sprzedają maść wygubiającą z korzeniami te d o ­
kuczliwe porosty ciała. Nie sądzę wszakże, aby to 
miało miejsce, przypuścić jestem skłonny raczej, 
że te poduszeczki są rodzajem ostrogi, zdobiącej 
z przodu obuwie dygnitarzy  japońskich. Szyje 
ich exceliencyj, jak  szyje sępów, są długie i obna­
żone, głowy zaś zgolone przez środek, a włosy po 
bokach zostawione zbierają i zwieszają na wierz­
chołek głowy, skręcają sznurkiem z jedwabiu bia­
łego. Rodzajem zaś warkocza z tej fryzury po­
wstałego pokrywają część zgoloną. Dygnitarze 
japońscy swe mądre zapewne muzgownice nakry­
wają czapką kształtu szlafmycy z podpinką, jaką 
noszą żołnierze francuzcy w półuniformie (bonnet 
de police). Nie mogłem dopatrzeć, zjakiej materji 
te czapki są zrobione; z powierzchowności zdawa­

ły  mi się one być jakby  z hebanu lub kartonu wy­
polerowanego, poprzekłuwanego ajour.

Członkowie missji japońskiój u  siebie w domu 
noszą opończe jedwabne, jak  Chińczycy, z tą róż­
nicą, że są one zwykle barw ciemnych, nie zaś j a ­
skr wawych. Warkocze zaś w powyższy sposób 
ułożone, podwijają pod kapelusz z rogożki, kształ­
tu rozrzuconego grzyba. T en  rodzaj muchomora 
wybornie od deszczu ich excellencje ochraniać mu­
si. W prost  przeciwnie swym sąsiadom Chińczy­
kom, Japończycy są narodem pracowitym, prze­
myślnym, odważnym i przedsiębierczym. J a p o ń ­
czycy nie noszą ani pierścionków, ani żadnych 
klejnotów, wyją wśzy szabel, które są prawdziwemi 
klejnotami, drogiemi kamieniami wysadzane. M ie­
cze te tną j a k  brzytwy. Ich to używają oni do roz­
pruwania sobie żołądka, ile razy zbezslawienie, 
przeniewiorzenie się władzy lub inne powody w sku­
tek uświęconych praw i zwyczajów dają do tego 
powód. P rzypasu ją  oni je  do boku sznurkami jed- 
wabnemi, podobnemi do tych, jakiemi zawiązują 
swe warkocze. K ażdy  ambasador, jak  również 
każdy oficer, nosi aż dwa takie pałasze: jeden m o­
gący mieć pół metra, a drugi metr długości. Tego 
ostatniego używ ają jedynie na wielkie parady i ce- 
remonije. P o  uroczystem posłuchaniu u Cesarza, 
zaprosili oni na swój obiad niektórych dygnita­
rzy dworskich, a mianowicie barona Feuillet de 
Couches, barona Lajus i innych. Podano  obiad, 
na k tórym  były surowe ryby, między innemi ryba 
tak zwana barbue (skarp’ po polsku), w drobne 
kosteczki pokrajana. F rancuzi przez etykietę zm u­
szeni byli, jak  Samojedy, łykać zakrwawione mię­
siwo. Zresztą, niektóre osoby znalazły smacznemi 
te rybne potrawy, zaprawione sosami korzennemi 
i aromatycznemi na sposób japoński. Oni zaś sa­
mi mieli pożerać z żarłocznością zgłodniałych sza­
kali ten przysmak japoński. R yby te niekiedy 
z ryżem mieszane, nieśli zwykle do ust za pomo­
cą laseczek z kości słoniowój, które im widelce za- 

I stępowały. Jedli obficie a pili ze szczególniejszym 
zadowoleniem wytworne wina francuzkie, szam­
pańskie, Clot-Yougeot i Lafitte. Podczas tej uczty 
ogromną ilość wody letniej skonsumować mieli, 
a to, jakmtrzymywali,  dla łatwiejszego trawienia. 
P rz y  deserze naczelnik ambasady japońskiej p o ­
niósł toast za zdrowie Cesarza Napoleona, na któ­
ry baron de Couches odpowiedział, wnosząc zdro­
wia Cesarza Tajkuna. Po obiedzie zaproszonym 
gościom Japończycy  ofiarowali prześliczne wach­
larze i maleńkie ale gustowne i ładne fajeczki do 
palenia. Zabawa po uczcie [przeciągnęła się długo 
w nocy. Japończykowie palili dużo i pili wciąż 
likiery, nie tracąc przytomności umysłu, godności
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i powagi, jaką. zachować w każdćj okoliczności us i­
łują. Z auw ażano , że na każde  u ta rc ie  nosa używ a­
j ą  kaw a łka  papieru  wielkości trzydzies tu  cen ty ­
m e trów  kw adratow ych , k tórych  noszą w kiesze­
niach pakiety  znacznój objętości. P ap ie re k  taki po 
u ta rc iu  nosa s tarannie zwijają i poważnie w k ła d a ­

j ą  do drugiej zwykle kieszeni.
W y s p y  japońsk ie  pod  szczęśliwym i łagodnym  

klim atem położone, są bardzo u rodzajne i bogate. 
O d d a  w naE urope jczyko  wie usiłowali zawiązać z n ie­
mi sta łe  stosunki handlowe, ale te usiłowania ro z ­
bijały się zawsze o złą wiarę, a mianowicie k rw io­
żercze  usposobienie pospólstwa od wieków w odo­
sobnieniu, ciemnocie i przesądach żyjącego. Naw et 
po zaw arciu  traktatów ze S tanam i Zjednoczonemi, 
R ossją , Anglją ,  ju ż  k ilka  razy  dopuszczono się 
w tym kraju  s trasznego m orders tw a na cudzoziem ­
cach, usiłu jących  w yprowadzić tę ozwierzęconą 
krainę  z le targu  fana tyzm u i ciemnoty, a uzacnió 
i umoralnić j ą  bozką relig ją  C hrystusa  i oświatą 
europejską,  która tćj religji jes t  wynikiem. P o  tej 

dopiero  p od róży  Ja p o ń cz y k ó w  do E u ro p y  i go- 
ścinnem przyjęciu  ich przez wszystkie dwory, ja k  
również wtajemniczenie ich w cuda  naszych now o­
ży tn y ch  o dk ryć  i wynalazków, z pewnością sp o ­
dziewać się można, ze ten b ru n a tn y  rodzaj m o n ­
golskiego pochodzenia raz na  zawsze w prow adzo­
nym  zostanie na  d rogę  praw dy, bozką skazówką 
cywilizacji wytkniętój.  Ja p o n i ja  wkrótce, ja k  wie­
le innych  krajów, przestanie być wreszcie stekiem 
ludożerczych  potworów i barbarzyńców . Zważając 
ogrom ne postępy cywilizacji narodów , chrześei-  

jańsk iem  światłem  wiedzionych, zdaw ałoby  się, że 
przepowiedziane ludzkości wieki jednej owczarni 
i  jednego -pasterza, ja k o  ideał, nic są dziś zbyt d a ­
lekie od rzeczywistego spełnienia.

A m basadorow ie  japońscy  u d ad z ą  się z P a r y ż a  
na  wystawę do L o n d y n u ,  a następnie przez  H ol-  
landję, Berlin , a może i W arszawę, pojadą do P e ­
te rsburga ,  zkąd, albo najkrótszą d ro g ą  przez S y -  
berję pow rócą do wysp swych ojczystych, albo też 
w siądą  na okrę t  w M arsylj i  i odjadą tą  sam ą drogą, 
k tó rą  do E u r o p y  przybyli. T o  drugie postanow ie­
nie je s t  naw et podobniejsze, ponieważ Cesarz N a­
poleon ofiarował im na posłuchanie bezpła tny  p o ­
w ró t  na  wojennym  okręcie franeuzkim. T o  pew na5 
że żadne z europejskich  m ocarstw  nie będzie szczę­
d z i ło  zabiegów i ofiar w zjednaniu przychylności 
t y c h  w ysłańców , a  to dla pozyskania u  ich rządu  
sym patji  dla E u rope jczyków , których losy w te 
odległe k ra iny  kiedyś zaprowadzą.

— W iosenne  wyścigi w L a  M arche,  miejscowo­
ści o pa rę  mil od P a r y ż a  odległej, ściągają bardzo 
liczną publiczność. K s iążę  N apoleon w omnibusie

char a banc, sześcioma końmi pocztowemi z a p rzę ­
żonym, p rzy jeżdża  również ju ż  d r u g ą  N iedzielę na  
te  wyścigi. P om ięd z y  sześciu osobami otaczające- 
mi Księcia, zapew ne jego  przyjaciółmi, zauw aża­
łe m  H ra b ie g o  K saw e re g o  Bran ick iego .

P a n n a  P łodow ska ,  śpiewaczka z W arszaw y ,  w y­
stąpiła  tu w p a ru  koncertach  w sali H ertza ,  które 
dość dobrze się powiodły.

*  *
*

O statn ie  wiadomości z F ra n c j i  obejmują n iebar-  
dzo m iłe  wieści o p rzysz łych  spodziew anych  u r o ­
dzajach, ruń  bowiem ozima od wiosennych p rz y ­
m rozków  wiele tam  ucierpiała.  U  nas, B ogu dz ię­
ki, p rzym rozki te mniój złego  nabro iły ,  j e d n a k  
gdzieniegdzie nie p rzem knę ły  się bez szkodliwego 
w pływ u, chociaż ogólnie na oziminy gospodarzo 
się nie skarżą.  Szczelnie zamknięci w pyle i za­
duchu  miejskim, obdarzani codziennie chm uram i 
k u rz u  przez  zam iataczy ulicznych, chętnie w ybie­
gam y choć myślą do naszych wiosek kochanych, 
o toczonych  zielenią pól, lasów i ł ą k  woniejących 
kwieciem. W a rsza w a  .w lecie zaw sze była n iebar-  
dzo ponętną, dziś je s t  nieznośną; a mężczyźni....  
n iegrzeczni,  skoro w miejscu  tak  szczupłej p rze­
chadzki,  j a k  na  w odach  m inera lnych  w S ask im  
ogrodzie, kopcą  cygaram i z całą sw obodą ludzi, 
um iejących m yślą godzić ty lko niebieskawe obłocz­
ki ty tun iow ego dym u. A  ja k ie  to miny bundziucz-  
ne u  tych n iezm ordow anych  palaczy..}, jestem p rze­
konany, że mniej j a k  oni du tnn ił  się i r adow ał  
W ik to r  E m anuel,  p rze jeżdżając  od P iz y  do F lo ­
rencji  mil czterdzieści, pom iędzy  podw ójnym  szpa­
le rem  złożonym  z ludzi, zg rom adzonych  z pobliz- 
kich wsi, miast i m iasteczek, jedyn ie  tylko dlatego, 
aby  zobaczyć swego w ładcę  i oswobodziciela i na  
cześć je g o  w ykrzyknąć  wiwaty.

U  nas.... wczoraj u k ończy ły  się majówki, po 
b r u k u  w arszawskim, a rozpoczęła  się sprzedaż j e ­
siotrów, co w swej corocznej w ędrówce w górę  
W isły ,  zamiast do B a łtyku ,  idą na półmisek. N ie 
zazdroszczę im zupełnie tój przem iany, ale za ­
zdroszczę C zechom  i W ę g ro m  dojrzałych czere­
śni, a  B e lgom  m łodych  ziemniaków, jak iem i się 
raczą  ju ż  od p ie rw szych  dni Maja. U  nas  piękny 
o woc zawsze je s t  rzadkością, cóż dopiero  w samym 
początku  wiosny? a chociaż do rzadkości podobne­
go  rodza ju  liczemy bardzo  wiele innych rzeczy, 
na jrzadszą  je s t  je d n ak  p rzy jaźń  g e rm a ń sk a  dla n a ­
szej narodowości.

W  osta tnich czasach objawy te naw e t  w śmiesz-



6

ność zaczynają, przechodzić, niejaki bowiem pan  
E d w a r d  K a t tn e r ,  uczony  i l i te ra t  bydgosk i,  au tor  
b ro sz u ry  projektującej p rzem ianę nazwisk polskich 
n a  n iemieckie, obecnie w yda ł  now ą pod ty tu łem . 
N iem iecki obrachunek z  Polakam i. W  książeczce 
tój, właściwie nazyw ać się winnćj: P olsk i obrachu­
nek z  N iem cam i, pan  K a t tn e r  żo łc iu jąc  się ciągle 
i go rączku jąc  w wysoko sw ym  ro zu m o w y m  z a p ę ­
dzie, pow iada ,  że istnienie P o lakow  w E u ro p ie ,  to 
skandal i hańba  X I X  wieku; że j e d y n ą  naszą n a ­
rodow ą cechą jest taniec m a zu r  i k rakow iak ,  i że 
wreszcie s tanow iąc przeszkodę postępowi i cywili­
zacji,  winniśmy, po p ro s tu  mówiąc, jak  najprędze j 
przenieść się do wieczności. Ż e  się tam zjawi po ­
dobny  speku lan t  li terack i,  co z siebie zda r łby  sk ó ­
rę ,  aby cw ancyg ie ra  zarobić, to dziwić nie pow in­
no nikogo; ale że niemiecka prassa  perjodyczna  
m oże  poważnie mizerją  taką  rozbierać, chwaląc 
w niej o ryginalność pom ysłu , bogactwo treści i p rz y ­
znając  zas ługę  wydania , to rzeczywiście dziwnóm 
je s t  a naw e t  niepojętem, zwłaszcza, że pan K a t tn e r  
w  polocie swej myśli i w w ybrykach  piórowych 
tak  przesadził ,  że na p iśm idło  swe Zwrócił naw et 
u w ag ę  w ładzy i ta  b roszu rę  skonfiskowała.

Z a  to w T o ru n iu  je d e n  z Niemców, fab ry k an t  
tytoniu , zwyczajną tabakę  ho lenderkę  p rzys tro ił  
l i tografow aną pysznie etykietą, i w pośrod  esow 
i floresów pomieścił napis: Pozdrow ienie Polakom ! 
P rzec iw  więc b roszurze  p a n a  K a t tn e r  m am y i an- 
tydo tum , do tego  niedrogie, bo fun t  tego pozdro ­
w ienia  kosz tu je  złp. 1 gr. 23. W szys tk ie  te speku ­
lacje ju ż  dziś śmiesznemi się stały.

Kozstając się prze to  z niemi, chętnie donoszę 
W a m ,  że w W ia tc e ,  m a łem  m iasteczku, po łożo-  
nćm  ju ż  w Azji, a zatem na ostatnich k ia ń ca ch  
Kossji , pan  Alabin  m iew ał w poście odczyty  o M ic­
k iewiczu, w ystawiając jego życie, w pływ  na li te ­
r a tu rę  polską,  i rozb ie ra ł  szczegółowo wszystkie 
je g o  u tw ory .  G rom adząca  się licznie różnorodna  
publiczność, odczyty  te p rzy jm ow ała  z wielkióm 
w spółczuciem  i se rdeczną wdzięcznością d la pana 
Alabina.

T o w arzy s tw o  znowu m uzyczne w eL w o w ie  oce­
niając pracę  i zasługi pana  Jó z e fa  Sikorskiego, R e ­
dak to ra  P am ię tn ik a  muzycznego i teatralnego; i z n a ­
nego zbieracza  pieśni ludow ych, pana O s k a ta  K o l­
berga ,  mianowało ich swemi członkami honorow e-  
m i ° K a ż d e  podobne uznan ie  pracy  zacnej, cichój 
i szlachetnej, dalekiój od  k rzyku , wrzasku i szar- 
la tanerj i ,  cieszy nas n iewym ownie.

W  świecie politycznym spraw y świata k ręcą  się 
w je d n em  zawsze kó łku  w m oskow, przypuszczeń 
i ro zu m o w a n y ch  łamigłówek. R zy m  znow u został 
na  boku, a za to Meksyk podają  na śniadanie, obiad

i wieczerzę, w różąc blizki u p a d e k  system u ko n s ty ­
tucy jnego  w A ustr j i ,  bo  n iep rzew idu jący  ten na-  
trę tn ik ,  b u d że t  m inistra  wojny  ze 110 miljonów 
zło tych  reńsk ich  w czasie pokoju zniża do po łow y. 
Śmiałość to n ie lada, więc precz  z natrę tn ik iem  na 
b o ry  i lasy. N a wystawie zaś londyńskiój pom iesz­
czono kan d e la b r  szklany, ważący 70 centn., k tó ry  
oświetlony, ma podobno światłem swem rozjaśniać 
najciemniejsze ciemnice ludzkości. W  obawie p rze ­
to, aby  sw em  światłem jak ich  brew ery j  w świecie 
nie narob ił ,  um yśln ie  go tak słabo zawieszono, że 
n iezawodnie lina nie w y trzym a ,  pęknie, i k a n d e ­
la b r  się rozp ryśn ie  w tysiączne kawałeczki.

Z A G A D K A .

Z dwóch stron można mię czytać—  
G d y  p iękne,  może zachwycać;
Je s tem  ska rbem  d la  człowieka,
B o  beze  mnie noc go czeka.
Chociaż milczę, wszystko pow iem , 
Je s tem  nieraz szczęścia zd ro jem . 

(Znaczenie  przesz łe j  S zara d y :— Okolica).

B u r n u s y  i o k ry w k i .— P ła s z c z y k  w ęg ie rsk i .— P a l e t o t  p o l k a . —  
Sp ó d n ic z k i  m lćcza rk i  p ik o w e  z c za rn y m  sz la k iem .— P a ra s o l i -  
ki. — C h u s tk i  do  n o s a  d ru k o w a n e  c za rn o .  —S u k n ia  ś lubna:  c za r ­

n a  m usz l inow a,  c z a rn a  j e d w a b n a . — K a p e lu s z e  s łom kow e.-— 
K o łn ie rz y k i  m usz l inow e  i webowe .

W  przesz łym  n u m erze  pism a naszego  mówiliś­
m y o o k ryw kach  z m a g azynu  p an a  S z lenkera ,  dziś 
dopełniając tego  przedm io tu ,  da jem y  opis kilku 
najpiękniejszych z ca łego  zbioru . J e s t  ich cz tery  
odm ienne rodzaje; wszystkie z materji ciężkićj 
i sztywnój, zwanej gros de Faille.

P ie rw szy  z nich b u rn u s  d ług i ,  szeroki, u k ła d an y  
z ty łu  w kontrafa łdy .  N a plecach spada  ja k b y  spi­
czasty róg  od chusteczki,  odznaczony  paskami 
w yszyw anem i a la Greque i czarną  g ip iurą .  N a ­
przeciw  tego, u sam ego burnusa ,  j e s t  podobnie n a ­
szyty s łupek ,  zw rócony  piram idalnie  do góry .  P o d  
spodem  otacza wkoło  b u rn u s  plisa z materji  białój, 
w czarną d robną  kratkę.
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D ru g i  b u rn u s  węgierski,  m a wielki kołnierz, o d ­
winię ty naksz ta ł t  k ap tu rka ,  z piękną, taśm ą i gi­
p iu rą  u  brzegu . Ś rodk iem  przez  plecy idzie rzęd  
węgierskich  guzików, spadających j a k  gruszeczki,  
z p rz o d u  idą dw a takie rzędy  od góry  do stanu.

T rz ec i  bardzo  piękny burnus  ma u  do łu  dw a 
szlaki, prawie na ćwierć łokcia, haftowane je d w a ­
biem w  groszek; u  góry  przechodzi podobny haft 
doko ła  szyi.

D o  czwartego rodzaju  należy paletot polski z w y­
lo tami, naszyw any  z p rzodu  pasm anter ją  w p o ­
p rze czn ą  drabinkę. Z  ty łu  odznaczone są pletnią 
kieszenie, zakończone kwaetami. Z  pod  wylotów 
w ychodzą d rug ie  nieszerokie rękaw y, nakszta ł t  
męzkich. U  dołu je s t  rozcięcie otoczone wkoło 
pasmanterją.  Cena tej polki zip. 366 gr.  20.

D o  bardzo p ięknych  okryw ek  należy także w iel­
ka  chustka rogowa, naszyta cała ukośnie pasm an­
terją na  dwa palce szeroką. T ak a ż  pasm anterja  d a ­
na brzegiem cz tery  razy, przybiera  chus tkę  u d o ­
łu; ostatnie dw a rzędy  zakończone frendzelką.

Z tańszych okryw ek zwrócił  uwagę naszą p łasz­
czyk węgierski,  ciemno-popielaty, z tkaniny weł­
nianej, zwanej batiste de laine. W  górze zdobi go 
kołnierz, p rzyb rany  węgierskiemi guzikami; cena 
złp. 133 gr.  10.

W  tym że magazynie uważaliśmy bardzo  ładne 
spódniczki wełniane białe z czarnetn w paski, ob­
jęte u  do łu  plisą aksam itną czarną  blizko naćw ierć  
łokcia. C ena  ich po złp. 56. Spódniczki te zwane 
laiiihres (mleczarki) nadzwyczaj są w P a ry ż u  uży ­
wane, i mają wiele zalet. N ajp rzód  nie gniotą się 
i d łu g o  trwają świeże, a do tego można je  prać 
wybornie, bo  są z czystej wełny. A ksam it  źaś 
u  b rzegu  m a tę własność, że się z niego dobrze  
w ykrusza  błoto. O prócz  gotowych, dostanie ta k ­
że w ełnianego w yrobu  na spódniczki w czarne 
i b iałe paski rozmaitej szerokości, podłużne lub 
poprzeczne. W y ró b  ten w paski d rukow ane, kosz­
tu je  po złp. 5, w p rzerab iane po złp. 6 gr.  2C łokieć.

S ą  także spódniczki pikowe białe, z potró jnym  
szlakiem greckim, przerab ianym  czarną  baw ełną.

Z innych przedmiotów, uważaliśmy bardzo ł a d ­
ne parasoliki en cas, podszyte materją , wyszywane 
b ia łym  jedwabiem , po złp. 50. Mniejsze od nich, 
naszyw ane na  każdej kwaterce sutaszem czarnym, 
z ła d n ą  rączką toczoną czarną, lub nabijaną s r e ­
b rem , w ypadają  na złp. 66 gr. 20. Mniej cokol­
w iek ozdobne ,  kosztują od 33 do 40 złotych.

P o le c a m y  także wielki zbiór ład n y ch  chus te­
czek  batystowych, z d rukow anym  czarnym szlacz­
k iem  na obrąbku . Cena tych chusteczek bardzo 
p rzys tępna ,  od złp. 6 do 9. Inne  ozdobniejsze, haf­
tow ane  czarną baw ełną dokoła, wypadają na złp. 15.

W  m agazynie panien Kuhnke widzieliśmy ładną  | 
lubo  sk rom ną  suknię ślubną, której dajemy opis. 
S u k n ia  ta  z białego muszlinu, miała u  dołu wolant 
z g łów ką, a n ad  nim siedem zakładek, wązkich na 
palec. S tan iczek  marszczony, wysoki, cały był n a ­
szy ty  w zakładki.  R ękaw y  szerokie, zamknięte 
U ręki, od spodu  były przymarszczane; wierzchnia 
część tw orzy ła  ja k b y  klapę zakończoną falbanką; 
p rzy  r ę k u  i szyi szła ruszka muszlinowa. Szarfa 
zb ia łó j szerokiój wstążki, d iadem  z świeżych kwia­

tów na g łowę i wielki welon burnusow y, dopeł­
nia ły  ubrania .

D la  siostry panny młodej p rzygotow ana była 
suknia czarna muszlinow'a w białe rzucane bukie­
ciki. U  do łu  szło dziesięć wązkich falbaneczek, 
zakończonych wąziuchną b lon d y n k ą ;  najwęższa 
z nich miała wypuszczoną głów kę. S tanik  m a rsz ­
czony, wycięty, pokry ty  był kanzucikiem z trzem a 
takiem iż falbaneczkami. R ę k aw y  szerokie, o tw ar­
te, kończyły się tym że  sam ym  garn irunkiem . S z a r ­
fa z czarnej wstążki, w białe bukieciki, i takaż ko ­
k a rd a  na staniku, ślicznip dopełniały  ubrania. U  szyi 
szła ru szk a  czarna z biała; rękaw ki z białeo-o t iu ­
lu, p rzyb rane  czarną koronką, w y g lą d a ły °z  pod  
wierzchnich.

U bran ie  g łow y  stanowił diadem zcza rn y ch  i bia­
łych  bratków , zakończony z tyłu kokardą ,  z takiej 
wstążki j a k  szarfa.

S u k n ia  przeznaczona do w yprawy, czarna, gros 
d ’ A lg  er, miała u dołu  falbankę fałdowaną, szeroką 
n a  ćwierć łokcia; nad  nią szła d ruga  węższa, a po ­
wyżej arabesk  naszywany czarną aksamitką. S ta ­
nik z niewielkim bawecikiem, roz tw arty  cokolwiek 
u do łu  ja k  kamizelka, sp ina ł się na okrąg łe  lawo­
we guziki.  P rz o d y  miał z obu stron naszyte ara -  
beskiem, a za nim falbaneczkę. W  pasie naszyta 
b y ła  dw a razy  aksamitka.

W  m agazynie  pani F a lken tha l  zw róciły  uwagę 
naszą ładne  slomkowe kapelusiki z piórami, w c e ­
nie bardzo  dostępnej. J e d e n  z nich polka, m iał 
rondko  podniesione z p rzodu  i mocno opuszczone 
na ty ł głowy. Z boku spadało  strusie piórko, p r z y ­
tw ierdzone sk rzydełk iem  z czarnych i białych p ió­
rek. Cena jego  zip. 53 gr. 10.

In n y  kapelusdc ryżow y, Im peratrice, z okrąg łóm  
rondem , odznaczał się tóm, że miął wysoką, bo 
przeszło  na ćwierć łokcia główkę. Ż przodu zdo­
bił go  pęczek  piór i w iązka kłosów czarnych; z bo­
ku  spadał  ok rąg ły  woalik.

W  tym że m agazynie  widzieliśmy wielki dobór 
ko łn ie rzyków , świeżo sp row adzonych  z Paryża .  
D o  najm odniejszych należą tak zwane Cw alier, 
z ty łu  podniesione, z przodu  odwinięte na dół; t a ­
k ie ko łnierzyczki muszlinowe, z wszywką z p raw ­
dziwej walansienki, z odpowiedniemi rękawkami, 
kosztują złp. 26. Kołnierzyczki angielskie w ebo­
we, z czarną broszką pod szyję i rękawkami, wy­
padają  na  złp. 18. S ą  oprócz tego bardzo  ładne  
kołnierzyczki muszlinowe okrągłe , ozdobione me- 
daljonami z walansienki w różne wzory; w cenie 
od 30 do 40  złp., z odpowiedniemi rękawkami.

O  U B I O R A C H  M Ę Z K I C H .

W  piętnastym num erze naszego pisma wspo­
mnieliśmy o żakietach wizytowych, dziś parę słów 
chcem y powiedzieć o zwykłóm, powszedniem, tak 
zwanem negliioivim  ubraniu , zwłaszcza że jego krój 
tak  u nas j a k  i za granicą ju ż  się p raw ie  ustalił.

Ubranie negliżowe składa się obecnie zkrótkiój m a­
rynarki angielskiej, pantalonów  szerokich (zuaw- 
skich) i kamizelki, do b ioder skrojone; cały ten g a r ­
n itu r  robi się w je d n y m  kolorze. Krój m arynarsk i  
jes t  taki sam, jaki najp rzód  za g ran icą  nosić zaczę-
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t o ,  a o  k tó rym  jużeśm y  dawnioj mówili. T a  j e d y ­
nie n iewielka zaszła tu  zmiana, iż końce p rzodków  
bą te raz  więcej zaokrąglone; fason klap  bardzo  ma­
ły  i ko łn ie rzyk  wązki. M a te r ja ły  na to u b ran ie  są: 
k o r ty  lub  korcik i k ra jow e, lub  angielskie plecione 
ko lo ru  c iem nego lub zupełnie ja snego , bez żadnych  
m ieszanin, wreszcie d re l ichy  w d o b ry m  gatunku . 
M a ry n a rk i  obszy wają się taśmą tegoż co m a ry n a r ­
k a  koloru; guziki dają się płaskie z kości lub drzewa.

D o  zw yk łego  u b ran ia  zaliczają się: Paletosur- 
d u ty  (pardessus) ,  m ające przody  zapię te  na  dw a 
rzę d y  guzików, plecy szerokie  jak  sakpalta, od  
s tanu  roz tw arte ,  z dw om a kontrafałdam i,  bez  g u ­
zików na stanie, z patkam i na  boku , większemi j a k  
zw ykle ,  a pod niemi kieszenie, ręk a w y  pow szech­
nie uży w an y m  dziś krojem; rob ią  się ź m ater ja łów  
żeberkow atych ,  tak zwanych diagonal, koloru  czar­
nego , b ia łym  je d w a b ie m  przerab ianego .

'Paltosaki negliżowe, bez fałdów i rozcięcia w ty ­
le, ale równo skrojone, guziki na je d e n  rzęd  k ry to  
zap ina jące  się. T ak ie  paltosaki zastępują okrycia 
szerokie i rob ią  się z kor tów  letnich, ciemnych, k ra ­
jow ych  albo zagran icznych , zw anych Lancaster, 
B ra sil-n o ir  i t. p. O krycia  te mają dw a  fasony: 
p ie rw szy  w guście daw nych rag lanów , ty lko o b ­
szerniejszych, z ram ionam i wązkiemi i rękaw am i 
k ro jem  weneckim; d rug i  w rodza ju  alraawiwy, to 
je s t  kulisto i d ługo  kra jane ,  z rękawam i j a k  wyżej 
i m ałym  kołn ierzykiem  stojącym i na  haftki sp ię ­
tym. T e  ostatnie powszechnie w W arszaw ie  są 
używ ane i rob ią  się z lekkich  korcików szarych , 
kaszem irów czarnych  albo m adrasów  angielskich, 
ja k o  dostatecznie chroniących od k u rza w y  miej­
skiej lub d robnego  deszczu.

N a  wieś lub w podróż  bardzo  są stosowne p ię k ­
ne okrycia z brązow ego  cienkiego sław uckiego  su­
kna ,  tak  zwane K arp a tk i, z nizkim stojącym k o ł ­
nierzykiem , z rękaw am i nieodcinanemi, bez k lapek  
w  przodach . B rze g i  karpa tk i  obszywają się g r u ­
b y m  ok rąg łym  sznurkiem , końce zaś p rzodków , 
plecy u  góry ,  ręk a w y  i około kieszeni szam eru ją  
się cienkim sznureczkiem , podszewka daje się z a m a­
ran tow ego  korciku. D o b rz e  odrobiona taka góra l­
k a  ładn ie  u b ie ra  i chroni od deszczu, gdyż  nie tak 
p rzę m ięk a  j a k  baja.

Ż akie ty  negliżowe k ro jem  lrancuzkim , są krótsze 
od uży w an y ch  dotąd, mają stan d łuższy, bez ż a ­
dnego  wcięcia, spódniczki krótkie, płaskie, z oka- 
załem i na  b iodrach  patkami, pod  którem i dają się 
kieszenie.

Pantalony  używ ają się dotąd  krojem francuzkim.
K a m ize lk i zwykle noszone są dosyć wysoko za ­

pinane, szalowe, w kolorach ciemnych lub  zas toso ­
w anych do koloru pantalonów; powszechnie rob ią  
się z jedw abne j  czarnej materji w białe rzuciki lub  
kraty , albo z w ełn ianego  czarnego  kaszmiru.

O prócz knw urow skich  i m arynarsk ich  kapeluszy 
widziemy w użyciu kapelusze panam a, z p laskiem 
rondem  i lakierowanym  paskiem na obwodzie, 
w guście m arynarskim . M iędzy licznemi fasonami 
czapek, zwracają naszą uw agę ,  jako  lekkie i n iego- 
rące: czapki z  materyj jedwabnych, z m ałem  rond-

kiem , n izkiem i kw ate rkam i i podpięciem  la k ie ro ­
wanym. Na polowanie używ ają  się czapki zuaioskie 
z zielonego sukna, z podpięciem  szychowóm, ja k o  
lekkie ,  n iezas łan ia jące  oczu daszkiem.

D o  najm odnie jszych  obecnie krawatów  należą  
ta k  zw ane Cols-amiral, podobne do ko łnierzyków  
paryzk ich  u  koszul, są czarne,  haftowane b ia łym  
lub  fijołkowym jedwabiem ; dalej, m am y  k raw aty  
na  guziczek spięte, z wysuniętemi końcami zw a-  
n e m ipapillons-, wreszcie k raw a ty  szalikowe koloru 
czarnego  w rozm aitych  fasonach.

Opis ryciny.
F ig .  1. U b ra n ie  c h ł o p c z y k a  dz iew ięc io le tn iego :  K a f tan ik ,  k a ­

m iz e lk a  i p a n t a lo n y  ro b ią  się  z c za rn e g o  a lbo  p o p ie la teg o  k o r ­
ciku ,  w y sz y w a n e  s u taszem .  P a n t a l o n y  d o s y ć  s ze rok ie ,  w p u sz ­
czo n e  są  do  b u tó w  w ęg iersk ich .  K o łn i e r z y k  m a ł y  w y k ła d a n y .  
K r a w a c ik  c za rn y  je d w a b n y .  K apelu sz  o k r ą g ł y  węgiersk i .  T a k ie  
sam o  u b ra n ie  m o ż n a  z rob ić  z c z a rn e g o  k a m l o t u . — F ig .  2. U b r a ­
n ie  dz iewczynki  ośmio-le tn ie j:  S u k n ia  z p o p e l in y  pop ie la te j ,  w y ­
szy ta  c za rn y m  su ta s z em  w k sz ta łc ie  tunik i.  S t a n ik  wycię ty.  R ę ­
k a w y  p a l to to w e ,  w yszy te  t a k ż e  su taszem .  Szm izd tka  i r ę k a w k i  
m uszl inow e.  P o n s z a  g ł a d k a ,  n a s z y ta  su taszem .  S ia tk a  z cza rne j  
filozeli, z k o k a r d ą  n a  przodz ie .  Bucik i  p o p ie la te .— F ig .  3. U b r a ­
n ie  dz iewczynki  cztero-le tn ie j:  S u k n ia  z k a szm iru  b i a ł e g o ,  n a ­
szy ta  t rz e m a  p l isam i j e d w ab n e m i  a lb o  z c z a rn e g o  k a s z m i r u ,  
z w yszyc iem  su taszow ein .  P l i sy  p o w in n y  się k r a j a ć  skośno .  K a f ­
ta n ik  zuaw ski ,  z p rz o d u  z a o k r ą g l o n y ,  z t y lu  c o k o lw ie k  s p icz a ­
s ty ,  R ę k a w y  z m ank ie tem .  B lu zk a  p o d  s p o d e m  b i a ł a  p ó łb a ty -  
s to tva .  B ucik i  cza rne .  W ł o s y  k r ó tk o  obcię to  i f r y z o w a n e .— 
F ig .  4 ,  U b ra n ie  p a n ie n k i  dziesięcio -le tn ie j:  S u k n ia  c z a rn a  ba- 
r e ż o w a  z t rzem a  fa lb a n k a m i  i ru s z ą  u d o łu .  S ta n ik  m a rs z c z o n y  
z sze lkam i g a rn i ro w a n e m i  fa lb a n k a m i  i ru szą .  R ęka rvy  f a ł d o ­
w a n e  w ram ien iu ,  zap ię te  n a  g ł a d k i  p a s e k  p rzy  ręk a ch .  K a p e ­
lu sz  z e  s ło m y  a ng ie lsk ie j ,  t a k  z w an y  polka , z p ió re m  s t ru s iem .— 
F ig .  5. U b r a n ie  p a n ie n k i  sześcio - le tn ie j : S u k n ia  z p o p ie la te g o  
b a re żu  Mozambique, w c z a r n ą  k ra tk ę .  S p ó d n ic a  u d o łu  o b szy ta  
j e s t  cz te rem a  s k o śn em i  p l iskam i,  z w ąz iu tk ą  f r l b a n e c z k ą  b a re ż o -  
w ą  f a łd o w a n ą .  F a lb a n k i  n a s z y w a j ą s i ę  z o b u d w ó c h  s t r o n  c z a r ­
n y c h  p l isek .  F a l b a n k i  b a re ż o w e  k r a j a n e  s k ośno ,  s k ł a d a j ą  się 
d u b e l to w o  do  f a ł d o w a n ia ,  a lbo ,  d a jąc  z p o je d y n c ze g o  bareżu, . 
p o d s z y ć  t r z e b a  muszl inem.  S ta n ik  c z w o r o g r a n i a s to  wycięty. 
R ę k a w y  n iezb y t  szerok ie .  P a s e k  A lćd icis  c za rn y  je d w a b n y  z szel­
kam i.  N a  p le c ac h  p a s e k  nie  m a  baw etu .  K o ń c e  p rz y  p a s k u  cza r ­
n e  jedw abne ,  p rzyoz dob iono  są  m a łem i  k ie szonkam i .  S z m ize tk a  
i r ę k a w k i  m uszl inow e.  K apelusz  i r l a n d z k i  Cloche, p r z y b ra n y  
p ió re m .— F ig .  G. U b ra n ie  c h ło p c z y k a  s iedm io-lc tn iego .  K o s z u l ­
k a  g a r y b a l d k a  z c za rn e g o  tybe tu ,  w y s z y ta  s u taszem .  S p ó d n ic z k a  
z p o p ie l a t a g o  p o ił de chevre, n a sz y ta  p l i są  ty b e to w ą  n a d  o b r ę ­
bem .  P a s e k  i sza r f a  z tybe tu .  K a p e l u s z  m a ry n a r s k i .

W  op is ie ,  p ow yższych  f igur  w y m ie n io n e  są  k o lo ry ,  dziś  p o ­
w sz echn ie  u n a s  r ż y  wane.

O d  P a n i  E m i.  B or t . . .  n a  k o ś c ió ł  M ar jaw itek  z łp .  313 g r ,  10, 
o raz  n a  in n y  je szcze  cel  z ip .  G gr .  20.— O d H a n i  i O le sia  z łp -  
2 0 .— O d T o m a s z a  i K a ta r z y n y  Chy... z ip .  66 gr.  2 0 .— O d  P a n a  
M a. ,  z ip .  41 g r .  5 .—  — P a n i  Kamil . W o ł o . . .  p ro s im y  ozn ac zy ć  
cenę  b a reżu ,  b o  m o że  b y ć  ło k ie ć  n a  z łp .  3 gr.  10, i n a  z łp .  6 gr.
20. B u r n u s  d o p ie ro  za  t r z y  ty g o d n ie  u fa rb o w a n y  będzie . --------
P a n i  F .  K o l . . .— T r u d n o  n a m  p rz y p o m n ie ć ,  ja k i  by ł  k a p e lu s z  
i o k ry c ie  k u p o w a n e  p rzed  mie s iącem, w ą tp im y  zatem ,  czy  d o ­
b ierzem y z u p e łn ie  w ta k im  s am y m  guście .—  — P a n i  H en .  W ie lo . . .  
— W ia d o m o ś ć  w  T y g o d n i k u  o w y s ł a n y c h  s p r a w u n k a c h  z d a je  s ię  
n a m  n ie p o t rz e b n ą ,  bo  z ap e w n e  jed n o cześ n ie  p ismo i p r z e s y ł k a
d o c h o d z ą  razem.-  Pan i  K o rn e .  J a k o . . . — ł ) o  z rob ien ia  sukn i
p o t r z e b n y  będzie  s t a n i k  n a  m ia rę ;  p rzy  nim p ro s im y  um ieścić  
ka r te c zk ę  z nazw isk iem ,  bo  odb ie ra jąc  ich n ie raz  k i lk a  z poczty ,  
n ic  w iemy k tó r y  do  k o g o  na leży .

D o  dzis iejszego n u m eru  d o łą c z a  się r y c in a  p a r y z k a  z modam i.

w  D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  —  Z a  p o z w o le n ie m  C e n z u ry  R z ą d o w e j .






